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(Ciąg dalszy).

Przypatrzm y się osobie Zamojskiego bli­
żej. Kanclerz Zamojski był w chwili, w któ­
rej odgrywały się smutne wypadki, o któ­
rych mamy mówić, w sile wieku, bo liczył 
wtedv lat przeszło 45. Rzadko kto w Pol­
sce w tak młodych latach dostąpił tak  wy­
sokich zaszczytów i zasłużonej sławy, jak 
Zamojski. Przez kilka lat kształcenia się 
swego w Paryżu i Padwie, stał się znakomi­
tością w naukowym świecie; dzieło jego o 
,,Senacie rzymskim“ do dziś dnia uznane za 
najlepsze przez filologów. Nigdy też potem 
chociaż wśród ważnych spraw publicznych, 
nie zaniedbał n au k , ani też nie skąpił do­
statków swoich na dźwignienie oświaty w 
Polsce. Jako młody sekretarz Zyg. Augu­
sta, zjednał sobie sławę zdolnego bardzo 
statysty ; posłużyło mu to zaraz w pierw- 
szem bezkrólewiu: on był wtedy jedynym 
prawie pisarzem stanów Rzeczyposp.; a do 
tego stopnia ufano nauce i zdolnościom je­
go, że mu powierzano układanie najważniej­
szych p ism , opatrzywszy blankiety już na­
przód podpisami. Przez rzędność i szczę­
ście stał się szybko jednym z najbogatszych 
panów w Polsce; po wiele razy poświęcał 
sumy znaczne w sprawach Rzeczyposp. — 
Miał dwa w życiu wytknięte sobie cele i za­
dania, tj. uświetnić imię swoje i sławę Pol­

ski wznieść jak najwyżej. Osobiste jego am- 
bicye szłytniezrównaną harm onią w posłu­
gę Rzeczyposp. Zawierał śluby z Ossoliń­
ską, z księżną Radziwiłłówną i siostrzenicą 
króla, Gryzeldą Batorówną; coraz więc świe­
tniejsze koligacye, jednakowoż bez szczęścia 
domowego; klęski familijne przywidzianą 
jakąś fatalnością przypadały razem z niefor- 
tunnemi w Rzeczypospolitej zdarzeniam i; 
pomimo gorliwości dla sprawy katolicyzmu 
dawny kalwin w tej wierze w fatalizm się 
odzywa. Dla osobistych zdolności i sw egj 
szczęścia był od wielu nienawidzony; on do 
nikogo otwartej nienawiści nie miał, o krzy­
wdy prawem się upominając, dla nikogo też 
wylanej przyjaźni nie m ia ł; przyjaciół umiał 
sobie pozyskiwać. Wyniesienie Zamojskie­
go, który w obec Zborowskich był parwe- 
n iuszem , odstręczyło wielu magnatów od 
dworu królewskiego; mianowicie Zborowscy 
z nietajonym gniewem patrzeli na rosnącą 
coraz bardziej potęgę jednego człowieka, któ­
ry  z królem Polską rządził. „Z błota król 
wyniósł owego ubogiego człowieka, wołali 
Zborowscy; ma chleb rogi, rozpiera ludziom 
boki.“ — Kardynał V alenti, legat papiezki 
w Polsce, podaje ciekawe rysy charakteru 
Zamojskiego; relaeya jego jest z roku 1604. 
Opisuje go ta k : „Okazałego wejrzenia i słu­
sznej postawy, głowę ma stosunkowo wielką, 
włosy siwe, z czupryną po polsku przystrzy­
żoną, broda całkiem siwa strzyżona pod pod­
bródkiem i zachodzi do wąsów, które zakry-
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wają gębę, w tej braknie wiele zębów ; ko­
lor tw arzy  czerwony, więcej niż zwyczajnie 
rum iany ; oczy białe, których wzrok zda się, 
kto dobrze uważa, przechodzić w zyz; nos 
orli niebardzo d łu g i; konsfytuoyi silnej, w 
tym sposobie, że mógł znosić zim na i n ie­
w ygody w tym  wieku jak  największe w In ­
flantach; i chociaż pow racał chudy i wycień­
czony, jednakow oż po spoczynku kilkodnio­
wym, przychodził bardzo do siebie i odzy­
skiw ał daw na cerę, nab ierał ciała i siły. Po 
w stąpieniu na tron Batorego okazyw ał za­
wsze um ysł tak  przebiegły i wzniosły, p ra­
ktyczny i śm iały  w trak tow aniu  spraw, że 
um iał sobie zawsze przysporzyć m ajątku i 
postąpić w znaczeniu, którego fundam ent 
położył przez czepienie się króla Stefana 
i przez uczynienie mu się tak  pożądanym  
i po trzebnym , że dostaw szy narie t w m ał­
żeństw o jego siostrzenicę, z człowieka odda­
nego naukom , ja k  sam wyznaje i opowiada, 
i z dowódzcy niew ielu żołnierzy w wojnie 
inflanckiej i moskiewskiej, stal się hetm anem  
wojsk z n iem ałą zawiścią- wielu i pomimo 
spodziewań i pretensyi w łasnych , tak że 
pow iada, iż w jednym  dniu od Jego  Król. 
Mości był uczynionym  żołnierzem  i hetm a­
nem; — u rząd , k tóry  od pierwszej chwili 
z wielkim męztwem w wielu okazyach sp ra ­
w ował i przez k tó ry  (nie przez pieczęć kan­
clerską) pozyskał sławę wielką, imię, potę­
g ę , znaczenie i bogactw a, bo mu zawsze 
szczęśliwe sprzyjały sukcessy; chociaż wszy­
stko to więcej po śm ierci Stefana króla, niż 
pierwej; ztąd też czy to dla znakomitej zdol­
ności króla w sztuce wojennej, którem u s łu ­
sznie oddawano w szelką chwałę, czy to, że 
(Zamojski) by ł w tedy nowym prawie żołnie­
rzem . więcej b y ł (dawniej) ceniony z rozu­
mu i biegłości w spraw ach Rzeczypospolitej, 
aniżeli z czynów w ojennych; zkąd było przy­
słowie, że król niepowinien na sejm iść bez 
Zamojskiego, ani Zamojski na wojnę bez 
króla.“ —

Na innern miejscu tak  kard. Valenti pi­
sze: „Mówi dużo i pragnie chwały i słucha 
chętnie pochwał w łasnych i ma upodobanie 
w t e m ,  aby w iedział, co się w świecie dzie­
je ; dla tego utrzym uje korespondencye z ró­
żnym i osobami w wielu miejscach. — Jest

bogatym  i ho jnym , chociaż go wielu m a za 
cokolwiek skąpego przez wzgląd na jego bo­
gactw a i m nóstwo pieniędzy, k tóre jak  sarn 
przyznaje, posiada, bo daw ał się z tern s ły ­
szeć, że nigdy by nie byl mógł żadnej sp ra­
wy uskutecznić, gdyTby nie byl m iał gotó­
w ką kilkaset tysięcy, aby z własnej kiesze­
ni w razie potrzeby w ydać, ja k  to kilka ra ­
zy7 uczynił w usługach Rzeczyposp., która 
m u potem zawsze w szystko zwróciła.

„ Jes t przezorny i roztropny i oświadcza, 
że ma za p ryncypalne zadanie być obrońca 
wolności publicznej, jakkolw iekbądź służyć 
m u lo może za pokryw kę i p retex t do po­
budzenia szlachty i przyciągnienia jej do sie­
bie i utrzym yw ać dobrą opinią o intencyach 
swoich. Z kilku senatoram i w niekoniecz- 
nem  jes t porozum ieniu; lecz daje o sobie 
ten pozór, że nielubi nieprzyjazni, nie tak  
d la  szlachetności um ysłu , jak  raczej d la i- 
m ienia dobrego chrześcian ina; chociaż się 
m a na ostrożności, aby mu n ikt szkodzić 
nie mógł, ja k  się różnemi czasy stało z Ale- 
xandrein  Zborow skim , k tóry  ściągnął na 
siebie podejrzenie, że chciał (za ściecie ojca) 
wywierać zem stę swą na osobie kanclerza, 
chociaż mu się to nigdy nie udało. Tak 
m ógł był doznać od potęgi kanclerza jakie­
goś gniew u dotkliw ego i by łby  z pewnością 
doznał, gdyby ów tylko b y ł chciał “

Takimi więc są ci, k tórzy w ystępują w 
wielkiej tragedy i, jaka się odegrała za pa­
now ania Batorego i której epilog sięga je ­
szcze późniejszych czasów bezkrólewia trze­
ciego. Zborowscy są przedstaw icielam i owej 
ujemnej m yśli rodowych trad y cy i; Zam oj­
ski założycielem nowej wielkości familijnej. 
Zborowscy są magnaci, co z zawiścią patrzą 
na nizkiego parw eniusza, wdzierającego się 
do w ielkości; Zam ojski jes t „hom o novus,“ 
k tóry  ukróca odrodzonych od cnót przod­
ków swoich. Zborowscy walczą w imię „po­
niew ieranych^ p re tensy i; Zamojski w imię 
„pogw ałconego“ prawa. Zborowscy przed­
staw iają skarłow aciałe , psujące się pokole­
nie wielkiej f ami l i i ; Zamojski przedstaw ia 
p ro to typ  rosnącej zasługam i nowej rodziny. 
Posłuchajm y pierwszego ustępu naszej po­
wieści. — Z naną jes t rzeczą, że Zborowscy 
wpływem swoim bardzo się przyczynili do



o b o ra  k ró la  H enryka .  K ró l ten  po  d ługich  
odw łokach  przyjechał nareszcie do Polski 
19go L u tego  157 4. pod sarn koniec k a rn a ­
w ału  i b y ł  p rzy jm ow any  z wystawnością, 
daw no n iew idziana w  P o lsc e :  panow ie ub ie ­
gali się o lepsza w7 okazaniu  przepychu; — 
król od razu poznał i bogactw a m agnatów  
i dokuczliw y  mróz p o l s k i ; ca ły  nieom al dzień 
t rw a ły  pow italne uroczystości pod gołem  nie­
bem  ; dopiero  na  sam wieczór w jechał do 
zaniku. Na uroczysty  Avjazd ten  spóźnił się 
S am u e l  Z b o ro w s k i ; więc osobno z pocztem 
rycerzy  swoich boga to  i w spania le  p rz y b ra ­
nych  prezentuje  się królowi na dziedzińcu 
z a m k o w y m . czyniąc m u pow inne honory. 
Było to dnia 22. Lutego. Uszczęśliwionemu 
przy jaznym  k ró la  uśm iechem  przychodzi o- 
chota  po tykać  się trybem- rycersk im  na cześć 
k ró la  H e n ry k a ;  za tyka  więc kop ią  na znak, 
że k to b y  chciał z n im  w alczyć ,  m a  kop ią  
w yjąć  z ziemi. W y ry w a  j ą  jeden  ze s ług  
T enczyńskiego, kasz te lana wojnickiego, W ę ­
g i e r ,  nazwiskiem  K arw at.  Na ta k a  zniewa- 
g ę , do której, zdaw ało  m u  się, podrnówił 
s łu g ę  swego T en czy ń sk i ,  k tó ry  ze Z b o ro w ­
skim i żył w nieprzyjaźni, zaw rza ła  k re w  w 
S am uelu . Ż ąda  więc od Tenczyńskiego, aby  
u k a ra ł  tę obelżyw ą śmiałość sługi swojego. 
T e n c z y ń s k i , k tó ry  był w senacie (gdyż to 
b y ł  sejm koronacyjny), t łóm aczy  się, że jes t  
w całej sprawie bez winy, że on nie może 
człowiekowi w o lnem u niczego zabraniać . — 
S am u el na  K arw ata  n asy ła  s ługę swego Mo­
szczyńskiego do w a lk i ; do Tenczyńskiego 
zaś posyła dwóch braci swoich: A ndrzeja  i 
K rysz tofa ,  ażeby go na pojedynek  wyzwali. 
Tenczyński p rzy jm uje  w y z w a n ie , prosi ty l ­
ko  o chwilę z w ło k i , aby  m ógł do gospody 
swej iść uzbroić się i s ek u n d an ta  sobie po­
szukać. Chociaż ca ła  rzecz o d b y w a ła  się 
w senacie n a  u s tron iu  bez świadków, je d n a ­
kowoż w net z żywych gestów i z k i lk u  g ło ­
śniejszych słów dom yślono  się wszystkiego. 
K ról rozpuściwszy senat, pow raca  do k o m n a t  
sw oich ; było to już  ku  wieczorowi; w tej 
chwili zgiełk na dziedzińcu o g ro m n y ;  Z b o ­
rowski goni za K a rw a te m , ab y  się zemścić 
za zw yciężonego Moszczyńskiego. Przecież 
za sta ran iem  m arszałka  F ir le ja  z rozkazu  
k ró la  i K arw ata  uprow adzono go n a  bezpie­

czniejsze miejsce i innym  do d o m u  iść k aza ­
no ; sam Zborow ski S am uel już o zm ro k u  
zniecierpliw iony d ług iem  czekaniem za Ten- 
czyńsk iin ,  zionąc obelżyw e s ło w a ,  zjeżdża 
z zam ku  praw ie ostatni, k iedy w tej fata lnej 
chwili pojawia się T enczyński w  b ram ie  zam ­
k u  z ludźm i sw ym i w tow arzystw ie  W apo- 
wskiego, kasz te lana  przem yskiego , k tó ry  nie- 
fo r tu n n em  zrządzeniem  losu  je s t  także n ie­
przyjacielem Zborowskich. Poczyna się k łó ­
tn i a ,  obraźliwe słowa m ięszają  się z szczę­
k iem  szabel i chrzęstem  z b r o i : Tenczyński 
tchórzem  nazwany, d obyw a b ro n i ;  po jedy­
nek  m iał się rozpocząć. W ąp o w sk i w p ad a  
p o m ięd zy  nich i usiłuje pogodzić  u n ie s io ­
nych  g n iew em ; ale Sam uel, p o rw a n y  wście­
k ły m  z a r ędem  złości, rzuca się na ro z jem ­
cę i uderza  go czekanem w g łow ę: k rew  
s trum ien iem  zalała Y> apowskiego. D zia ło  
się to  n a  dried  z iii. u zam kow ym  pod bokiem  
sejmu. T łu m y  ciekawego ludu  za leg ły  b r a ­
m ę i dziedziniec; w ukryciu  po k ą tach  p r z y ­
pa tryw ali  się zatrwożeni senatorow ie w a lc e ; 
n ik t  nie odw ażył się w kroczyć z p ow agą  
swoją. Król był w n iem ałym  przestrachu. 
W łaśn ie  tego samego d n ia  toczy ły  się i w 
senacie i w izbie poselskiej zażarte  spory  
o p rzys ięgę  k ró lew ską; ktoś rzucił  postrach, 
że zanosi się na noc ś  Bartłomieja. T y m ­
czasem Tenczyńscy p row adzą  do pokojów 
królew skich W apow skiego  zbroczonego k rw ią  
rozwodząc głośne skargi na S am uela  i ż ą d a ­
jąc  k ary  na niego. K ról o d k ład a  spraw ę 
na  dzień jutrzejszy. Tym czasem  Zborow ski 
schodząc z za m k u ,  czy chał podobno w lasku 
pod zam kiem  na Tenczyńskiego; ale z roz­
kazu  k ró la  i na  proźby  Chodkiewicza, sw e­
go szw ag ra ,  t łu m n ie  i z ha łasem  do dom u 
powrócił.  Cała noc p rzeszła  wśród gwarów  
ulicznych ,  jednakże bez żadnego excessu. 
W  kilka dni po ty m  strasz liw ym  w ypadku  
k ró l  zapozyw a przed sąd  swój S am u e la :  za ­
s iada król i senat, Sam uel stawia się osob i­
ście, W apow ski blizki śmierci nie s t a n ą ł ;  
Tenczyńscy i za siebie i za niego spraw ę 
toczą. S am u el zw ątp iw szy  o sobie, um kną ł ,  
nap isaw szy  l is t  obronny, k tó ry  b y ł  czytany 
przez A ndrze ja  G ó rk ę ,  kasz te lana  m iędzy­
rzeckiego. K ró l,  n iewiadom o czem u, o d ­
k ła d a  proces na p ó źn ie j ; tym czasem  W apo-
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wski um iera, zbrodnia Sam uela się powięk­
sza. Pani W apow ska z wielkim  płaczem  
w żałobnym  orszaku z ciałem na zamek przy­
chodzi, o pom stę m orderstw a kró la  b łaga­
jąc. Przestępstw o Zborowskiego było  w iel­
kie. Za zabicie była a v  Polsce kara  pienię­
żna i wieża. Ale tu taj oprócz zabicia była  
zniew aga sejmowi i królowi wyrządzona. 
S ta tu t Z ygm unta I. z r. 1520. by ł tak i, że 
„kto  w czasie sejmu lub sądów zbrojno zje- 
dzie, miecza dobyw ając i spory wszczyna­
jąc, ma być karany  20stu  grzyw nam i; gdy­
by zaś kogo zabił, ma być na gardle kara­
ny, i przeciw takim  starostow ie inkwizycyą 
uczyniw szy (tj. spraw dziwszy czyn i osobę) 
exekucyą czynić m ają pod karą  100 grzy­
w ien; tacy zaś, coby popełniw szy zabójstwo 
uciekli, m ają być z królestw a wygnani i czci 
odsądzeni, jakoż ich bezecnymi ogłaszam y." 
Takich mieli wszyscy starostow ie prawo i 
obowiązek za ukazaniem  przez kogokolwiek 
autentycznego dekretu  bez zwłoki chwytać 
i ściąć. Podobnej treści był dawniejszy sta­
tu t z r. 1507., że „k toby  z bronią  dla czy­
nienia gw ałtów  na sejm łub sądy przyszedł, 
ma być jako  w spólny niep; zyjaciel śmiercią 
karany ; gdyby  um knął, dobra na skarb za­
brać." — Tym czasem  w senacie było dużo 
fam ilii i zwolenników Z borow skich, sam król 
okazywał się im p rzy ch y ln y m : uniew iniano 
Avystępek Sam uela, łagodzono różneini wzglę­
dami, że zabójstwo nieum yślne, raczej w u- 
niesieniu , niż z rozm ysłu  popełnione; pro­
szono, aby za karę w ygnać go, rip. na kresy 
i nakazać tam  strzeżenie granic." Dziwne 
to pretensye, aby w ichrzyciela sejmów i za­
bójcę senatora zaszczycać hetm ańską jakąś 
godnością! Król nieśw iadom y praw, niezna- 
jący  języka kraju (mowy tłóm aczył m u po 
włosku biskup Myszkowski) chwiał się w nie­
pewności jak  trzcina za powiewem w iatrów  
przeciwnych. Gdy jednak  strona (tj. fam ilia 
W apowskich) napierała się dekretu, król w y­
dał nadm iar łagodny w yrok: „Rozważywszy 
pilnie tok i okoliczności całej spraw y; prze­
konawszy się o raz , że zabójstwo nie ze zd ra­
dy i nam ysłu , lecz przez porywczość i na­
g łą  popędliw ość, czyli raczej przypadkiem  
i z trafunku  popełnione b y ło ; sądzim y, że 
kary odsądzenia od czci statu tem  z r. 1520

wyznaczonej nie można dla słusznych i do­
brych  powodów odnieść do tćj spraw y i że 
kara, jaką s ta tu t z r. 1507. przepisuje, jest 
za le k k ą , gdyż w spraw ę zabójstwo wcho­
dzi. Obm yśliwszy karę stosowną, jak a  z nie­
równych obu sta tu tów  w ypływać się zdaje, 
stanow im y: iż Sam uel Zborowski niechcący 
się stawić w sądzie, na zawsze z K rólestw a 
Polskiego i W go X. Litew skiego i innych 
państw  koronnych wyw ołanym  być ma z za­
braniem  na skarb  m ajątku jego, bez u tra ty  
jednak  czci i sławy. Rozkazujem y także, 
aby niniejszy w yrok nasz do sku tku  p rzy ­
wiedziono, tegoż Sam uela w miejscach pu­
blicznych przez woźnych za w ygnańca i ba­
nitę ogłoszono, piśm iennie nasze uniw ersały 
względem wym ierzenia tejże kary do staro­
stów przesłano i wszelkich w podobnym  ra ­
zie zachowywanych zwyczajów wedle kształ­
tu  i przepisu praw  koronnych oraz sta tu tów  
dopełniono." D ekret ten w ydany może o- 
koło lOgo Marca 1574. r.

(C ią g  da lszy  n a s tąp i) .

FRANCISZEK DZIERZYKRAJ 
wsiali

jako  pisarz.

N ietylko W ielkopolska, lecz i Polska cała 
opłakuje dzisiaj zgon jednego ze swych naj­
zacniejszych obyw ateli i znakom itych pisa­
rzy, zgon jenera ła  Franciszka Morawskiego. 
Do życiorysu treściwego, tchnącego rezygna- 
cyą i pożegnaniem  ziem skości, a dyktow a­
nego przez nieboszczyka kró tk i czas przed 
swą śm iercią i do pełnego praw dy ocenie­
nia licznych jego cnót, zasług i zalet, um ie­
szczonego tem i dniam i w D zienniku Poznań­
skim , dodam y słów kilka w ynikłych z wię­
cej szczegółowego rozbioru dzieł p isarza nie­
pospolitego. W prawdzie ś. p. jenera ł dając 
nam przykład skrom ności godnej uw ielbie­
nia, czy też kierując się zdaniem  najw ięk­
szego z wieszczów naszych:

W  słow ach  ty lk o  chęć  w id z im , w d z ia łan iu  p o t ę g ę ;
T ru d n ie j dzień d o b rz e  p rz eży ć , n iż  nap isać  k s ięgę ,

przepornniał w swej autobiografii o swojem
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działaniu pisarskiem i literackiem ; wszakże 
nietylko wzniosłym tym  postępkiem nieupo- 
ważnił nas do krzywdzenia literatury na­
szej, ale owszem włożył na nas poniekąd 
tein większy obowiązek rozpatrywania się 
sumiennego w dziełach męża tak wyniosłe- 
<>•0 ponad poziom zwykłości. Lubo bowiem 
f  my nie sądzimy, iżby tworzenie czyto na­
ukowe, czyto artystyczne, miało cel swój 
niezależny w sobie, przypisujemy temuż je­
dnakże w życiu człowieka miejsce niepośle­
dnie, a najpierwsze po właściwem działaniu. 
Sąd nasz bezstronny niechaj będzie oznaką 
czci naszej prawdziwej ku zgasłemu praco­
wnikowi na polu pisarskiem , jako też do­
wodem przekonania naszego o rzetelnych 
zasługach i zaletach jego pod wymienionym 
względem.

Powołanie Fr. Morawskiego do autorstwa 
i twórczości w dziedzinie pisarskiej odezwało 
się pierwszy raz wyraźnie i stanowczo w r. 
1813. Będąc półkownikiem wojsk polskich, 
miał przy obchodzie pogrzebowym X. Jó ­
zefa Poniatowskiego w Sedan w Szampanii 
mowę, która się zaleca równie treściwością 
myśli, jak krasomówczem ich oddaniem. Po 
bitwie bowiem pod Lipskiem, rozpierzchłe 
szczątki armii polskiej zebrały się w mieście 
Sedan i postanowiły tamże obchodzić pa­
mięć straty swego powszechnie uwielbiane­
go wodza. W ybór mówcy, mającego dać 
wyraz nieu;ulonemu żalowi wszystkich obe­
cnych, padł na półkownika Morawskiego. 
Głos wymowny sprawił głębokie i trwałe 
wrażenie na sercach i umysłach słuchaczy. 
W r. 1814. kazał, jeźli się nie myliin, Fe­
lix hr. Łubieński 300 exemplarzy tej mowy 
w Paryżu odbić; a ponieważ na prędce li­
ter pisowni polskiej właściwych dostać nie 
było podobna, wykonano druk według mo­
żności ; tak pomiędzy inneini głosy nosowe 
ą  i ę zastąpiono głoskami a  i e. Następne 
wydania wyszły w Warszawie i we Lwowie.

Powróciwszy do kraju i wstąpiwszy do 
szeregów ojczystych, pozyskał Fr. Morawski 
w Warszawie, a ztąd i po innych dzielni­
cach sławę ze swych bajek, wierszy rożnych 
okolicznościowych i w ogóle z utworów poe­
tyckich. — Bajki Morawskiego są układane 
częścią na wzór łacińskich Fedra, tj. dowci­

pnie, trafnie, krótko; częścią na wzór La- 
fontena w przydłuższych obrazach, tj. tak, 
iż z dowcipem i trafnością łączy się jeszcze 
opowiadanie obszerniejsze i gra wyobraźni. 
Jeden i drugi rodzaj bajek naszego poety 
zależy tak pod względem myśli, jako i wy­
słowienia poprawnego i pięknego do najcel­
niejszych w piśmiennictwie naszem. Po baj­
kach Krasickiego pewnie bajki Morawskiego 
najbardziej się przyjęły w sercu i sumieniu 
narodu. Zebrane wyszły w Poznaniu w r. 
1860. u Źupańskiego.

Lata od r. 1815 — 1822. były w narodzie 
naszvtn i w jego piśmiennictwie czasem za- 
więzywania się i wykluwania poezyi roman­
tycznej, której właściwem tłem i jądrem  o- 
kazała się poezya narodowa, oparta na sa- 
inodzielnćj twórczości. Po długich latach 
naśladownictwa jużto pisarzy łacińskich, już 
to francuzkich, zaczęliśmy przychodzić do 
poznania naszej własnej i odrębnej narodo­
wej istoty i do tego przeświadczenia, że uo- 
brazowanie i przedstawienie tejże właściwej 
istoty jes't głównem zadaniem naszego pi­
śmiennictwa. Po długiem lubo niebezowo- 
cnem krążeniu drogami oświeconej ludzko­
ści odkryliśmy wreszcie tór własny. Imiona 
Kazimierza Brodzińskiego i Adama Mickie­
wicza zdobyły sobie wkrótce, lubo nie bez 
zaciętej walki z klassykam i, rozgłos stano­
wczy. Fr. Morawski nie należał wprawdzie 
do twórców nowego okresu; chodził on jak  
większa część pisarzy ówczesnych, ubitym  
gościńcem klassyczności; lecz poetycznem 
swem usposobieniem i dobrą wolą przeczu­
wając i odgadując wielkość naszego Adama, 
nie skaził się zawziętym uporem ; wśród ta ­
jemniczych i zagadkowych czasem obsłonek 
romantyczności, dostrzegł jądra narodowego 
i dwom obozom nieprzyjacielskim utorował 
drogę zgody. Za takie wezwanie do zgody 
uważać można Morawskiego: Dwa listy do 
klassyków i romantyków, Warszawa 1829., 
w których przez spokojne ocenienie obu- 
dwóch kierunków i bezstronne wytknięcie 
wad i zalet obopólnych nie mało się przy­
czynił do wyjaśnienia właściwego stanowi­
ska. Widoczną jest rzeczą, że sam ze swem 
zdaniem przechylił się głównie na stronę 
romantyków, lubo nie odmawia pewnych za-
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let klassykom , mianowicie pod względem 
poprawności i ogłady stylu. Inaczej też być 
nie mogło.

Po upadku powstania listopadowego o- 
siadłszy w swym majątku w W. X. Poznań- 
skiem, poświęcił się z zamiłowaniem gospo­
darstw u wiejskiemu i pracom literackim, a 
mianowicie poezyi. W  roku 184 1. wyszły: 
P ism a kr. Morawskiego w Wrocławiu. Tu 
znajdujemy pod ty tu łem : Wizyta w sąsiedz­
two, miły obrazek z czasów Stanisława A u ­
gusta, w którym poeta przedstawia nam cza­
sy ojców niezbyt odległe, a jednak tak ró­
żne, iż się zdaje, jakoby nas setne lata  od 
nich dzieliły. — Prócz tego dał nam poeta 
między innemi kilka pięknych ballad i le­
gend, jako to: Giermek, Biedna Marynia, 
Brzoza Gryżyńska, Święty Izy u or;  powiastkę 
gm inną: Chłop i djabeł, i gawęd pod na­
pisem: Jako  pan Gadulski wnuczce swojej 
dawne miłostki opowiada.

W r.  1851. wydał: Dworzec mego dziad­
ka, Leszno. Jestfo powieść epiczna, której 
osnowa wzięta z tragicznych stosunków spó- 
łeczeńskich Wielkopolski pod koniec wieku 
zeszłego, a w której autor głównie swą u- 
wagę zwrócił na opisy miejscowości i objr- 
czajów ówczesnych. Treść następna: W ła­
ściciel wiejski, którego autor mianuje swym 
dziadkiem , ma zamiar wyprawienia sutego 
wesela swojej kuzynce, ukochanej Ewuni, 
i w tym  celu wszelkie czyni przygotowania. 
Niespodzianie, jak  kiedy grom z pogodnego 
spada nieba, nadchodzi wiadomość o d ru ­
gim rozbiorze k raju : wesele na proźbe sa­
mej Ewuni niezwłocznie odłożono. Dziadek 
za opór stawiony nowej władzy dostaje się 
do więzienia; Ew unia chcąc dziadunia uko­
chanego śpiewem rozerwać, pod kratami o- 
kna więziennego, pada przez straż strzałem 
przeszyta. 1 o Kościuszkowskimi) powstaniu 
Dziadunio wprawdzie wypuszczony został 
na wolność; ale dowiedziawszy się nieba­
wem o upadku Sprawy, skonał na progu 
więzienia. Odtąd dworzec osamotniony po­
chylał się. coraz bardziej; dopiero w 1812. 
r. nowein na krotki czas zabłysnął życiem. 
A u to r  wziął sobie, jak  Sam w uwagach nad­
mienia, 1 ana ladeusza  Mickiewicza za ivzór 
i chciał, wybrawszy sobie inną dzielnicę k ra­

j u ,  obraz jej skreślić w najdrobniejszych na­
wet szczegółach, na to jednakże uważając, 
aby ogolne i główne rysy, z fizyonornii ca­
łego narcdu  zdjęte, podstawę i tło poematu 
stanowiły i czyniły go po całej przestrzeni 
dawnej 1 olski narodowym. Chociaż poemat 
ten pod względem wykonania a mianowicie 
obrazowania poetycznego, dalekim jest od 
niezrównanej doskonałości pana Tadeusza, 
daje nam przecież w skromniejszym obrębie 
tra tny  obraz stosunków spółeczeńskich "i o- 
byczajow ówczesnych wielkopolskich. A utor 
sam zapewnia, że co w poemacie swoim u- 
miescił, wszystko na własne widział oczy. 
Opis mianowicie miejscowości wchodzi rze­
czywiście w drobne szczegóły, co w poezyi 
epicznej jest niezaprzeczoną zaletą; ale ten­
że opis nie ma w sobie wyższego, Mickie­
wiczowego poglądu na obyczaj narodowy. 
Charakter dziadunia w ogóle dobry; wszak­
że pomimo swej prostoty i serdeczności nie 
ma dostatecznej godności, bo nie jest  wol­
ny od pewnej fałszywości, albo przynajmniej 
dziwacznej słabości, która się okazuje w o- 
sobliwszem przyjmowaniu sąsiada. Zbyte­
czną byłoby tu  pewnie dodawać, że nieu- 
sprawiedliwimy charakteru dziadunia p rzy ­
puszczeniem, iż on jest może tylko wierną 
kopią rzeczywistości; boć poezya ma u łom ­
ną rzeczywistość podnosić i uszlachetniać. 
Charakter dziadunia może być jak  najwier- 
mejszetn odbiciem rzeczywistości, ale nie jest  
ideałem narodowym.

Przełożył nadto ś. p. jenerał pięć poema­
tów orda Byrona, Leszno 1835.: Manfreda, 
Mazeppę, Oblężenie K o ry n tu ,  Paryzynę i 
Mięźnia Czyllonui Tłóinaczenie gładkie i 
piękne. Poeinata epiczne przekładane wier­
szem rymowym ; Mantred częścią miarowym, 
częścią rymowym. -  W adą jest przekładu, 
ze tłomacz pozwolił sobie czasem odchodzić 
od oryginału w zamiarze sprostowania go, 
np- w poemacie Mazeppa w rysach obrazu 
'io la  Jana Kazimierza, podobnież że niewa- 

hał się opuszczać z oryginału po kilka lub 
kilkanaście wierszy.

Epigram m ata  Er. Morawskiego odznaczają 
się trafnością. I w lirycznym rodzaju zajął 
poeta niepoślednie stanowisko, jak  to widzi­
my z jego ód: Żeglarz powietrzny, Potęga



m y śl i , Droga żelazna, Powrót zwłok Napo­
leona; jako też z drobniejszych pieśni, np.: 
Do modlącej się. Z poezyi dydaktycznych 
zasługują na uw agę. Fragm ent charakteru, 
Na śmierć K arpińskiego; a nadew szystko . 
Dwa listy do klassyków i romantyków.

Pism a ś. p. jenerała Morawskiego zalecają 
się w ogóle delikatnością uczucia, smakiem 
wykszałconym , wytrawnością s ą d u , wysło­
wieniem popraw nem , jasnem , pięknem i po- 
toczystein. Zyczyćby należało, aby wszyst­
kie pisma poety naszego wielkopolskiego ze­
brane wyszły w je d n e m , a może pomnożo- 
nem i uzupełnionem wydaniu.

S. G.

K orespondency e.

Lwów 30go G rudnia 1861.
Pracę literacką i udział w niej piszących, czy­

tających , kupujących i przedających płody lite ra­
ckie podobało się nazwać naszemu w nom enkla­
tury  obfitującemu czasowa: r u c h e m  literackim. 
Zdaje mi się, że użycie tego wyrazu w piśmie ści­
śle lite rack im , k tóre powinno baczyć na czystość 
mowy, wymaga usprawiedliwienia. Otóż ruch li­
terack i ma pomimo wszelkiego wstrętu., jaki mam 
do używania nowych nom enklatury, potrójne p ra ­
wo do tego. Pierwsze prawo zasadza się na tern, 
że czytelnika to  bynajmniej nieobchodzi, czy ja  
lub kto inny mamy w stręt do jakiego wyrazu, 
skoro ten już je s t u ta rty  i s ta ł się powszechnie 
zrozumiałym. Drugie prawo pochodzi z tąd , że 
zaprowadzili ten wyraz nasi bracia W arszawianie, 
a oni m ają w całej Polsce prawo dziecka pieszczo­
nego przez ca łą  rodzinę dla tego, że je s t głową 
rodzeństwa, którego nawet kaprysy są miłe. Trze­
cie nareszcie prawo wywodzę dziwacznie może, ale 
przyzna mi czy teln ik , że w dzisiejszym czasie, gdzie 
narodowość s ta ła  się osią. około której krążyć 
muszą wszelkie nasze myśli i czynności. wywód 
mój ma trochę słuszności za sobą. Otóż na wy­
raz ..ruch literack i11 w tern znaczeniu, w jakiem  
my go używamy, nie m ają obce języki zupełnie 
odpowiedniego wyrażenia, a przynajmniej nie je s t 
nasze tłom aczeniem  obcego. Czynię więc wnio­
sek , aby nadać „ruchowi lite rack iem u 1 prawo o- 
bywatelstwa, póki nie znajdziemy lepszego na je ­
go miejsce.

Chcę wam tedy donosić, ja k  dalece i jakim  spo­
sobem bierze Lwów i ca ła  nasza k raina udział w 
ogólnym ruchu  literackim  całej Polski. Rzućmyż 
okiem na stan  faktyczny literakiego ru c h u , a mia­

nowicie na dziennikarstwo, ten bieżący p rąd  ru ­
chu literackiego. Z politycznych pism nie istnieje 
u nas teraz żadne prócz D z i e n n i k a  P o l s k i e ­
go. — Powiedziałem żadne, bo G a z e t y  L w o w ­
s k i e j  nie można za coś uważać, pomimo, że 
w najnowszych czasach, po 50ciu la tach  istnie­
nia, poroniła kilka artykułów , mających uchodzić 
za wstępne. G azeta Lwowska została takiem  ze­
rem dziennikarskfem . jakiem  jest dotąd, a wyda­
w ała swe ..Dodatki tygodniowe11 jak  dawniej. Do­
datki te  są istotnym skarbem  statystycznych, dy­
plomatycznych i innych wiadomości, odnoszących 
się do zbadania dokładnego tak  przeszłości k ra ­
ju . jak  jego obecnych stosunków.

Między pismami niepolitycznemi zajmuje pierw­
sze miejsce D z i e n n i k  literacki. W yrobiło sobie 
to pismo już pewme stanowisko, na którem  jeźli 
w ytrw a. będzie miało niem ałą zasługę około pi­
śmiennictwa naszego; zasługę wprowadzania m ło­
dych talentów  w świat literacki. Dziennik uczy­
nił sobie z tego, ile się zdaje, główne zadanie i 
umie się dobrze z tego zadania wywięzywać.

C z y t e l n i a  d l a  m ł o d z i e ż y  je s t niejako młod 
szą siostrą Dziennika literack. Zadanie jej jest nie- 
ledwie trudniejsze; nie można też powiedzieć, żeby 
mu zupełnie odpowiedziała. Być organem dla m ło­
dzieży, poczuwającej się do zawodu literackiego, 
a oraz organem dla drugiej części młodzieży szu­
kającej odpowiedniego swemu wiekowi pokarm u 
duchowego, jestto  być zarazem towarzyszem i prze­
wodnikiem młodzieży. Łatwiej założyć sobie cel 
tak i, niż go dokonać. Na wszelki wypadek ma 
Czytelnia tę  zasługę, że poświęcona wyłącznie po­
trzebom świata młodocianego, toruje swojskiej ro ­
dzinnej oświacie jednę z najobszerniejszych dróg, 
na której niestety dotychczas młodzież nasza dość 
w szkołach i domowem pożyciu opanowana ob­
czyzną nieznajdowała nawet dla umysłowej roz­
rywki żadnego pism a polskiego, w którym by du­
cha stosownym do wieku zasiłkiem pokrzepić mo­
gła. Spodziewać się należy, że Czytelnia wyruguje 
z czasem owe niemieckie i francuzkie pism a dla 
młodzieży, k tóre bywają niezbędną ingredyencyą 
wyższego wychowania u nas, a ,są oraz jednym  ze 
sposobów licznych pobierania podatków  i danin, 
jakie nasz naród z uszczerbkiem własnym opłaca 
obczyźnie. Sądzę, że w tym celu powinnaby Czy­
telnia, jeżeli ją  stać na to, uczynić zadość jedne­
mu z wymagań młodocianego w ieku , przeciw k tó ­
remu walczyć nie można, bo jest. przyrodzoną wszel­
kiej młodzieży właściwością, którem u przeto zadość­
uczynić należy, aby mu nadać stosowny kierunek, 
a tem  jest wymaganie stroju. Czytelnia m ogłaby 
stosowniej niż inne pisma dodawać ryciny mód, 
wzorów- itp.

N ajm łodsze pokolenie ma także u  nas odrębne 
dla siebie pisemko. Jestto  P r z y j a c i e l  dzieci wy­
dawany przez p. A. Zawadzką, którem u także na­
leży się zasługa, że czyni zbytecznemi zagraniczne 
tego rodzaju pisma.
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Jednem  z najważniejszych pism jes t bezwątpie- 

nia D z w o n e k ,  poświęcony ludowi. Już samo 
przeznaczenie zjednała mu wziętość. Przyczyniła 
się do tej wziętości jeszcze przebijająca się w ca- 
łem  prowadzeniu tegoż pisma gorąca chęć przy­
służenia się Ojczyźnie tem , czego zaniedbanie w 
naszej krainie najboleśniej uczuwać się daje. Za­
niedbanie bowiem oświaty ludu je s t pewnie jedną 
z naj walniej szych przyczyn, że się nieprzyjaciołom 
narodowości udaje zasiewać rozterki między lu ­
dem a  oświeceńszemi klassam i narodu. Mam ty l­
ko do zarzucenia Dzwonkowi, że niepotrzebnie u- 
siłuje zniżyć język do pospolitszego trybu mówie­
nia i „przyjmuje sposoby mówienia używane mię­
dzy ludem  tej lub owej okolicy. Ubliża to z je ­
dnej strony ludowi, jeżeli człowiek wykształcony 
a tem bardziej pismo, przemawia do niego jego 
mniej wykształconym językiem ; je s t z drugiej stro ­
ny podobnym błędem , ja k  przemawianie do dzie­
ci ich dziecinnym językiem , co niekształci, ale ra ­
czej utrzym uje dzieci w błędnem mówieniu. Do 
ludu należy, podobnie jak  do dzieci, przemawiać 
językiem zrozumiałym i przystępnym , a czystym 
i poprawnym. Źe Dzwonek je s t tego zdolny, ma­
my w nim samym mnóstwo dowodów. Nareszcie 
używając pospolitszych trybów mówienia, popada 
się w powiatowszczyzny, którym  trzeba albo wszy­
stkim dogodzić, albo wszystkie wykluczyć. Go le­
psze? na to zbyteczna odpowiadać. Cel Dzwonka 
zbyt je s t ważny, ażeby o nim tu  nawiasem pisać. 
Chęci zaś dobre i usilne staranie, aby dopiąć ce­
lu ,  rozbraja wszelką krytykę.

Niewypada pom inąć w eterana tutejszego dzien­
nikarstw a: P r z y j a c i e l a  d o m o w e g o .  Pismo 
to je s t pożyteczne dla ludzi, którzy od dziennika 
niewymagają zalet lite rack ich , ale wielkiej roz­
m aitości przedmiotów. Odznacza on się bardziej 
rozm aitośc ią , niż doborem  treści. Je s t i w tem 
zasługa ; bo Przyjaciela czytają ludzie, którzyby 
w braku tego p iim a nic nie czytali.

W yszedł także jeden  dopiero num er pism a po­
święconego sprawom oficyalistów prywatnych pod 
ty tu łem : P r a c a .  — Pismo to chce połączyć ze 
spraw ą oficyalistów prywatnych cel wykształcenia 
klassy, dla której je s t przeznaczone. W naszym 
kraju  jestto  spraw a wielkiej wagi, azatem  i pismo 
je j  poświęcone może bardzo ważne zająć stanowi­
sko. Z jednego num eru wszakże nie można sądzić
0 jego wartości.

Oprócz tych pism spodziewane są nowe. Ma wy­
chodzić pismo polityczne pod ty t.: D u c h  c z a s u
1 słychać, że P r z e g l ą d  p o w s z e c h n y  ma 
zm artw ychw stać, jednak  żadne z nich nie je s t je ­
szcze ogłoszone.

Wielkiej wagi publikacyą będzie spodziewane p i ­
s m o  z a k ł a d u  O s s o l i ń s k i c h .  Będzie to 
zapewne pismo zeszytowe, poświęcone naukom ,

ogłaszaniu m ateryałów  historycznych i literackich, 
znajdujących się w bibliotece Ossolińskich, a na­
reszcie krytyce i bibliografii.

Nowy rok zwiastuje nam  tedy żywszy, niż do • 
tą d  był ruch literacki.

K. W.

Rozmaitości.
O l b r z y m i  s z a f i r .  W  b li s k o ś c i  z a m k u  C lu s e l w  d e ­

p a r t a m e n c ie  w y ż s z e j L o a r y ,  z n a le z io n o  s z a f i r  w a ż ą c y  3 4  g r a n y  
( 1 6 '  k a r a tó w  c z y li m n ie j w ięc e j 2  lo ty ) .  J e s t  o n  n a jp ię k n ie j ­
sze j b a rw y  b łę k i tn o - i n d y g o w e j ,  ry s o w a n y  w d r o b n e  g w ia z d e ­
c z k i. D łu g o ś ć  j e g o  w y n o s i w ięc e j n iż  t r z y  c z w a r te  c a l a ,  a  
g ru b o ś ć  w ięc ć j n iż  p ó ł  c a la ,  k a m ie ń  te n  c e n ią  z n a w c y  n a  p ó ł ­
t o r a  m i l io n a  f ra n k ó w , (4 0 0 ,0 0 0  ta l ) .

K a n a ł  S u e z  k i .  W i a d o m o ś c i  d o c h o d z ą c e  n a s  o  te'm 
w ie l k i e m  p r z e d s i ę w z i ę c i u  s ą  z u p e ł n i e  j e d n e  z d r u g i e m i  s p r z e ­
c z n e ,  p o d ł u g  t e g o  z j a k i e g o  ź r ó d ł a  p o c h o d z ą ,  z a n g i e l s k i e g o  
c z y  f r a n c u z k i e g o .  P o d ł u g  a n g i e l s k i c h  s p r a w o z d a  i , j e s t  c a ł e  
t o  p r z e d s i ę w z i ę c i e  t y l k o  o s z u s t w e m  n a  w ie lk ą  s k a l ę  i n i c  
w  n i e m  n ie  c z y n i ą  w i ę c e j ,  t y l k o  ż e b y  m og l i  p o w i e d z i e ć ,  ż e  
d z i e ł o  p o s t ę p u j e .  Z n a l a z ł y  s ię  t r u d n o ś c i  n i c z e m  n ie  p r z e z w y ­
c i ę ż o n e ,  z u p e ł n y  p r a w i e  b r a k  f u n d u s z y  i t .  d F r a n c u z k i e  z a ś  
w i a d o m o ś c i  b r z m i ą  z u p e ł n i e  i n a c z e j .  Z a t o k a  S a i d  ( P e l u s i u m )  
n a  b r z e g u  m o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o ,  m o ż e  j u ż  s ł u ż y ć  s t a t k o m  z a  
s c h r o n  en ie ,  i r a z  n a  t y d z ie ń  z a t r z y m u j ą  s ię  w n ie j  d w a  p a ­
r o w c e  T o w a r z y s t w a ,  u t r z y m u j ą c e  k o m m u n i k a c y ą  r  A l e k s a n -  
d r y ą .  8 , 0 0 0  F e l l a h ó w  p r a c u j e  j a k o  o c h o t n i c y ,  p o d  p r z e w o  
d n i c t w e m  E u r o p e j c z y k ó w .  Z a c z ę t o  k o p a n i e  w k i l k u  m i e j ­
s c a c h  r a z e m  , i  p o s u n i ę t o  j e  n a d z w y c z a j n i e  d a l e k o .  K o s z t a  
m a j ą  b y ć  p o d o b n o  d a l e k o  m n i e j s z e  j a k  o b r a c h o w a n o .  Z e  s p r a  
w o z d a n i a  n i e z m o r d o w a n e g o  L e s s e p s ’a z d n i a  15. M a j a  d o ­
w i a d u j e m y  s ię , ż e  k a n a ł  s p r o w a d z o n y  o d  N i lu  a ż  d o  j e z i o r a  
T > m s a h  m a  b y ć  w  c i ą g u  r o k u  18 6 1 . u k o ń c z o n y ,  a  k a n a ł  m a ­
j ą c y  o b y d w a  m o r z a  p o ł ą c z y ć ,  b ę d z i e  d l a  ż e g l u g i  s t a t k ó w  n a d ­
b r z e ż n y c h  w t y m  s a m y m  p r z e c i ą g u  c z a s u  o t w a r t y ;  k a n a ł  c i ą ­
g n ą c y  s i ę  o d  S a i d  a ż  d o  F e r d a n e ,  z o s t a n i e  n i e  d ł u g o  p o t e m  
u k o ń c z o n y

F r a n c u z k i  r z ą d  z d a j e  s ię  w ie r z y ć  w b l i sk i e  u k o ń c z e n i e  
t e g o  d z i e ł a ,  p r z y n a j m n i e j  t a k b y  m o ż n a  w n o s i ć  z u r z ę d z e n i a  
k o m m u n i k a c y i  p a r o w e m i  • s t a t k a m i  n a  m o r z u  c z e r w o n e m ,  in 
d y j s k i c m  i n a  w ie lk im  oc en n ie  F r a n c u z k i  h a n d e l  n a  wsc h ó d  
o d  p r z y l ą d k a  d o b r e j  n a d z i e i  b y n a j m n i e j  s i ę  t a k  n i e  w z m ó g ł ,  
a b y  s ię  u t r z y m a n i e  t a k  k o s z to w n e j  k o m m u n i k a c y i  o p ł a c i ł o .  B e z  
w ą t p i e n i a  l i c zą  n a  w z r o s t  r u c h u  h a n d l o w e g o  o d  chw il i  b l i sk i e  
g o  u k o ń c z e n i a  p r a c  o k o ł o  k a n a ł u  S u e z k i e g o  i t - p o d z ie w a ją  g o  
s ię  g ł ó w n i e  o d  s t r o n y  c z e r w o n e g o  m o r z a ,  g d z i e  p o r t  S u e z k i  
b y ł b y  p ó ł n o c n y m  p u n k t e m  w y j ś c i a  o w y c h  lin ii k o m m u n i k a -  
c y j n y c h .

M a n i e  z. K i lk a k r o tn e  p o s z u k iw a n ia  n a  m ie js c u  p r z e d ­
s ię w z ię te  p r z e k o n a ły  o m o ż liw e m  p o łą c z e n iu  k a n a łe m  m o rz a  
c z a rn e g o  i k a s p i js k ie g o ,  a  u a w e t ż e  n a  w io s n ę , k ie d y  w ie lk ie  
m a s y  śn ie g ó w  s z y b k o  to p n ie ją ,  ta k o w e  ju ż  is tn ie je . D o w i a d u ­
je m y  s ię  t e r a z  z lis tu  r a d z c y  s ta n u  B e rg s t r a s s e r  p is a n e g o  do 
P e t e r m a n a ,  ż e  p o  r z e k a c h  M a n i c z  i K u m a ,  k tó r e  tę  
k o m m u n ik a c y ą  tw o r z ą ,  je s z c z e  p r z y  k o ń c u  s ie d e m n a s te g o  
s tu le c ia  p ły w a ły  m o rs k ie  s ta tk i z j e d n e g o  m o rz a  n a  d ru g ie .  
W  la ta c h  1 6 6 5  a ż  d o  167 0  p ły w a l i  w  s w y c h  ło d z ia c h  k o  
z a c y  d o ń s c y  łu p ó w  s z u k a ją c  n a  m o rz e  K a s p ijs k ie .  P o w r a ­
ca li n a jc z ę ś c ie j  W o łg ą  z a p e w n e  z te g o  p o w o d u , iż  je j  b iz e g i  
o b f itsz e j d o s ta r c z a ły  im  ż y w n o ś c i.

R e d a k to r  i n a k ł a d c a  D r. K a ź m ie rz  S z u lc  p r z y  u lic y  F r y d e r y k o w s k ie j  N r . 19. —  C z c io n k a m i P o p l iń s k ie g o .


